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skreślił

(C iąg dalszy.)

IV .

W ojenne kroki pana Filipa.

Około godziny pierwszój z południa pan F ilip , o s ta ­
tn iego  ze szanownych gości najniższym  pożegnawszy u- 
kłonem , w ypił k ieliszek anyżów ki d la  nab ran ia  sił po 
tak  m ęczącćj k rę tan in ie  i, p rzygw izdując wesoło, pow ę­
drow ał po schodach do swej w laściw śj siedziby. Był 
to  pokój ja sn y , obszerny, we w szelkie zaopatrzony wy­
gody, ale w strasznym  pogrążony nieporządku. Od cza­
su, j a  ś. p. pan i K unegunda ten  padó ł płaczu na lepsze 
zam ieniła  siedlisko, nie troszczył się pan F ilip  b y n aj­
m niej o s tan  swego wdowiego pom ieszkania, pośw ięca­
ją c  ca łą  uw agę swej osobie, sklepowi i gościnnym  
szczególniej pokojom . Z tąd  tćż  izba pana F ilip a  rzadko 
kiedy była u p rzą tn ię tą , łóżko przedstaw iało  zawsze stan  
najw iększego choasu, ogrom na szafa, pozbawiona zam ka, 
łakom ą o tw ierała  paszczę, kom oda, n a  k tórćj w zam ię- 
szaniu spoczyw ały świeczniki, lam py, fajk i, porcelanow e 
drobnostk i, gęstym  okry ła się kurzem , kulawy stó ł przy­
ją ł  pod swe skrzydła ogrom ną bary łkę okowity, w ypło­
w iała kanapa  i fo te l skórzany gdzieniegdzie w łosiane 
pokazyw ał wnętrzności, na brudnym  sto łku  cynowra św ie­
ciła m iednica, zawsze zam ydloną napełniona w odą, po­
nad łóżkiem , obok obrazu P anny  Częstochowskiej, p o tę ­
żna w isiała dyscyplina, k tó ra  nie rzadko K ubusiow i d a ła  
8*§ we znaki, w isia ł kapciuch perełkam i wyszyty i u lu ­
biony cybuch z ogrom ną bursztynow ą gałką, a n ieop i­
sana m ięszan ina rozm aitych zapachów  niezbyt p rzyjem ną, 
tw orzyła atm osferę. P an  F ilip  ogolił się sta rann ie ,

szczerbatym  grzebieniem  n as trz ęp ił czuprynę i  do we- 
selnćj zabrał się tua le ty . Pan F ilip , jak  pow iedzieliśm y, 
w obcowaniu z ludźm i n ab ra ł pewnój ogłady. O głada 
ta  w ystępow ała i na zew nątrz. U biór jego , chociaż co 
do kroju  nie najpierw szej był mody, nie odznaczał się 
jed n ak  ową rozm aitością  barw y, k tó ra  zazwyczaj m a ło ­
m iejskich p ię tnu je  stro jn isiów . F ra k  trochę za krótki, 
czarna kam izelka, gw ałtow nie pnąca się ku piersiom , 

j  czarne pan talony  za bardzo schodzące ku ziem i, ogro­
m ny kołnierzyk czarną podw iązany chustką, rękaw iczki 
niepewnego już koloru, obszerny kastorowy kapelusz, przy- 
tem  pierścień  z krw aw nikiem  na palcu i złoty łańcuch  
na pękatym  brzuszku, wszystko to na um ysłach p ro fa ­
nów dosyć przyjem ne czyniło wrażenie. Pan F ilip  ozdo­
biwszy się w ten  sposób, z zadow olnieniem  obejrzał się 
w zw ierciadle, płaszcz z peleryną zarzucił n a  ram ię  
i z uśm iechem  pośpieszył do sklepu, gdzie go przyzw o­
icie w ystro jony oczekiw ał K ubuś. P alnąw szy  raz j e ­
szcze kieliszek anyżówki i chłopcu sklepow em u p o trze ­
bne wydawszy rozkazy, wyszedł pan F ilip  na d rew nianą 
przed dom em  w ystaw kę i z przy jem nością p rzyg lądał 
się swym siwkom, do wygodnego zaprzężonym  wózika. 
Równocześnie przed dom M atusińskich  trzę sąca  za jechała 
bryczka, p a rą  ognistych ciągniona, gniadoszów, i pani 
P e tro n ela , m ałżonka pana  W alen tego , o k tórćj w spom ­
nieliśm y słów kilka, w ogrom nym  czepcu, żółtem i ozdo­
bionym  kukardam i, w pop ie latej sukni i pąsowym  szalu, 
pan W alen ty  w czarnćm  ubraniu , B a ła b a rtek  w kró tk im  
orzechowym spencerku, w zielonćj, w b ia łe  kw iatki k a -
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mizełce i kratkowanych pantalonach, nareszcie K achna 
w białym stro ju  podług s ta rszeństw a do bryczki w s ia ­
dać zaczęli. P an  F ilip  nie czekając ich odjazdu, wsko­
czył do wózika, przy nim usadowił się Kubuś i obydwaj 
w głębokiem milczeniu b i tą  puścili się d ro g ą .“P a n  W a ­
len ty  wyjechał po chwili i dwaj sąsiedzi, widocznie u- 
n ika jąc spotkania , w niezbyt znacznem pospieszali odda­
leniu. Kubuś, nie wiemy z jakej przyczyny oglądał się 
się co chwilę, a K achna  zdążającego przodem wózika 
ścigaó nie p rzes taw ała  oczyma.

„N ie  oglądaj się, b łaźn ie !" ,  surowo zawołał pan 
F il ip  i ba tem  ulubione siwki do szybszego pobudził d r a ­
paka.

„ P a t r z  w in n ą  stronę,  dziewucho!" z groźnem spoj­
rzeniem odezwał się pan W alenty  i pośpieszającym g n ia ­
doszom znacznie ukrócił cugli. Leśna pihma Tom asza 
zagroda cichym a rozkosznym była przybytkiem. Do­
m ek maleńki i schludny s łom ianą  pokryty strzechą, 
s ta jenka  i remiza, ozaz budka dla swawolnej kozy, na 
dosta tn iem  umieszczone podwórzu; p łot ze suchych g a ­
łęzi jedliny, w czworokąt wszelkie otaczający budynki, 
wszystko św iecące porządkiem i czystością, wszystko 
niewielkie w rozm iarach a harm onijne w układzie, ja k  
owe domeczki szwajcarskie, z deseczek lipowego pozle- 
piane drzewa, wszystko to na tle świeżśj zieloności g w a r ­
nego lasu, ozłocone p rom ieniem  majowego słońca, owia- . 
ne miłym zapachem jedliny , porywało oczy, zachwycało 
um ysł a  serce b łog im  napełnia ło  spokojem. Niejeden 
z okolicznych mieszkańców, którego sm utek  przygniatał ,  
k tórego chwilowe opadło zniechęcenie, pośpieszał w go­
ścinne progi p ana  Tom asza, orzeźwił się widokiem 
uśm iećhniętś j  natury , pe łną  p ie rs ią  zaczerpnął leśnego 
powietrza, odpoczął w zielonej izdebce gospodarza na 
kanapce skórzanej, za dębowym stołem kwiecistą  nakry­
tym  serw etką,  pod rozsoehatemi rogam i je leni,  pod ca­
łym przyborem myśliwskim, pogawędził otwarcie i szcze­
rze, pokrzepił się kieliszkiem wytrawnego węgrzyna, 
skosztował konfitur uprzejmej gospodyni, — słowem wy­
kąp a ł  się, że ta k  powiem w tej atmosferze cichćj cnoty 
wesołą otoczonej przyrodą, i powrócił do siebie z dobrą 
myślą, łekkiem sercem, odw agą i rezygnacyą. Z tą d  
też w dniu, którego wypadki na  naszą zasługują  uwagę, 
w dom u pana  T om asza ogólna, szczera, choó niezbyt 
g łośna panow ała  wesołość. Młodzież obojćj płci, nie 
czując się dosyó wolną w obrębie małego domku, szu­
k a ł a  w cieniu drzew poblizkich, na  kobiercu z murawy 
stósownego m iejsca do zabaw najrozm aitszych; panie 
w sta rszym  już  wieku, wraz z uprze jm ą gospodynią 
umieściły się w dosyć obszernym pokoju, k tóry d la  b ia ­
łego w srebrne kwiaty  obicia, d la  woskowanej posadzki, 
dia wiełkićj kanapy i kilku foteli,  zielonćm pokrytych 
suknem, d la serwantki,  w którćj oprócz gipsowych po- 
sążkąw Kościuszki i księcia Józefa rozm aite  spoczywały 
drobnostki,  w ogóle dla szczególnie strojnej postaci 
miano „sa lonu" piastował, i rozpoczęły tamże, smaczne 
spożywając konfitury, poufną o swych dzieciach poga­
dankę. Starsi panowie nareszcie tłum em  zalegli pokój 
pana Tomasza, bawiąc się wesołą rozmową, ulubio­
nym wistem, dymem cygara, buteleczką węgrzyna i 
sm aczną przekąską. Powszechne i serdeczne zado- 
wolnienie, jak ie  w kółku tśm  panowało, nie pozo­

stało bez wpływu na umysł proboszcza. Ksiądz pro­
boszcz zazwyczaj poważny, zimny, małomówny, rozwe­
selił się tą  razą  widocznie, zapalił cygaro, przyjął kie - 

. j .  liszek wina i wraz z gospodarzem zasiadł do party jk i 
wista.

„ J a k  widzę11, odezwał się pan Tomasz w zupę nej 
niewinności serca, „Szyszkiewicz zqody z nam i zawierać 
nie myśli. Nie tylko na zaproszenie z mej s trony sam 
do nas zjechać me raczył, ale naw et chłopca nie wypu- 

j ścił z domu."
„C hłopak11, dorzucił niedbale ksiądz proboszcz „był 

dzisiaj w kościele, j a k  słyszę.1'
„Łepski chłopiec.. .  dobry chłopiec...  będzie z niego 

pociecha!"  rozdając karty wygłosił pan Tomasz.
„D aj B o że!"  po trząsając  głową odpowiedział p ro ­

boszcz; „a le  co z takiego domu pochodz;, tem u  na śle- 
- po ufać nie można. N ie daleko jab łko  pada od ja b ło ­

ni, nie zupełnie i synek wyrodzi się. od ojca, a chociaż 
ta m  liźnie trochę ogłady, chociaż nabierze książkowej 
nauki, to tylko pawie piórka, pawie piórka panie T o ­
maszu. K to  nam zaręczyć m ożt,  jak i  się ptaszek w nie 
ubrał.  Nie wierzę j a  tój skromnej postawie, nie wierzę!"

P a n  Tomasz nad ważnem właśnie rozmyślał poc ią­
gnięciem, a kiedy po chwili nieufność proboszcza do­
wodami usunąć zamyślał,  przybycie pana  F il ipa  do go­
spodarskich odwołało go powinności. P an  F il ip  g ło ś ­
nym okrzykiem baw iącą  się powitawszy młodzież, z roz­
kosznym na ustach uśm iechem  ukazał się w salonie, 
wszystkim dam om  po kolei ucałował rączki, pani T o m a -  
szowej czułe p a lną ł  powinszowanie i, skłoniwszy się raz 
jeszcze pizy progu, pośpieszył łaskaw em u gospodarzowi 
swe szczere złożyć życzenia.

„ P a n ie  Tom aszu !“  zawołał, ca łu jąc  go zamyszyście 
„panie T o m a sz u !" Kadość, rozczulenie nie pozwalają 
m i w tój chwili na lepsze zdobyć się wyrazy. K ocham  
cię, panie Tom aszu i b łogosław ieństw a życzę ci w twych 
dzieciach...  „A  księdzu proboszczowi!" dodał z uśm ie­
chem, k ła n ia jąc  się uniżenie. „N ie  przeszkadzam, nie 
przeszkadzam bynajm nió j!... 1 zacierając ręce, rozw ese­
lony pan F ilip  zwykle wśród zgromadzonych rozpoczął 
powitania.

Pan W alen ty  zjawił się po chwili zły i ponury jak  
zawsze, milcząc powitał brata , milcząc skłonił się zna­
jom ym  i, zapaliwszy cygaro, s ta n ą ł  przy oknie i bezmyśl­
nie spoglądał na podwórze. P a n i  Petronela  z pom pą 
rozsiadła się w krześle i, wachlując się batys tow ą chu­
steczką, żywą zaw iązała  rozmowę z siedzącą obok B a l-  
tazarow ą, jako  z najgodniejszą ze wszystkich m atroną .  
K achna z wystrojonym Bartosiem  przyłączyła się do 
grona p ląsającej młodzieży i, ponieważ właśnie rozpo­
częto swawolną zabawę, k tó rą  w naszych strona h „ l i ­
se m "  nazywają, odebrała chustkę z rąk  przewodniczącej 
i, potężnym opatrzywszy j ą  węzłem, obszerne kolo po­
woli obchodzić zaczęła. Każdy zapewne z łaskawych 

' ezytelników genialnego „ l isa "  własnem poznał do­
świadczenie. J e s t  to gra, w której ta jem ne bawiących 
się sen tym enta  mimowolnio na  jaw  wychodzą. B iada 
osobie, która z obchbdzącą w około w przyjaźni albo 
w powierzchownój tylko żyje niezgodzie, zdradliwy lis 
najczęściej n a  jój plecy się zabłąka. Ju ż  to szczególnie 
płeć p iękna w urządzeniu podobnej zemsty zgrabną jest
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nadzwyczajnie i dla lego niejeden z kawalerów, po rzą ­
dne oberwawszy plagi,  b łogą cieszyó się może nadzie ją  
Bolący grzbiet najlepszym je s t  dowodem, że panienka 
dla niego nie całkiem je s t  obojętną, podczas gdtf z dru- 
gićj strony zupełne zaniedbanie je s t  znakiem niezawo­
dnej niełaski. Ta,  że się tak  wyrażę, psychiczna gry 
tój podstawa, znaną była w bawiącćm się gronie; z tąd  
tóż dziwiono się niepomalu, że ilekroó razy Kachua 
z chusteczką obchodziła koło, zawsze biednemu K u ­
busiowi największe dosta ły się baty. Kubuś, nie spo­
dziewając się takich względów, gubił się w domysłach, 
uśmiechał się znacząco, praw ił docinki i żarciki,  śp ie ­
wał piosenkę o Ciurusiu,ale wszystko bez żadnego skutku, 
Kaclina uwzięła się na niego i baty sypały się co chwile 
wśród ogólnych śmiechów i żartów.

Po skończonój zabawie zmęczony K ubnś przystąpił  
do swój dręczycielki, ale zanim s ló«ko  wypowiedzieć 
zdołał,  swawolna Kachna, z uśmiechem na różowych 
ustach, z błyskawicą w czarnych oczętach b ia łą  podała 
aiu rączkę i słodko zawołała: .,Zgoda

Zdziwienie K ubusia  nie miało granić. Spodziewał 
się gniewliwej minki, ostrego słowa, pogardliwego wzru­
szenia ramionami, a niespodzianie znalazł uśmiech przy­
jazny, ogniste wejrzenie, uczuł ciepłą rączkę w swój 
szorstkiej dłoni i po tylu latach wojny usłyszał z cza- 
rownycb jój ustek  zachętę do zgody.

„ Z g o d a !“ powtórzyła Kachna, zgadując bieg jego 
myś l i .

Kubusiowi serce mocniej zabiło w piersi, oczy dzi­
wnym zaświeciły blaskiem, rumieniec okrył twarz jego, 
czuł, że m ięknąć zaczyna pod wpływem jój uśmiechu, 
jój spojrzenia je j  drgających paluszków, ale, nieehcąc 
dać za wygraną, złośliwą nastro ił  minę i ulubioną za­
nucił piosnkę.

Przeb ieg ła  K achna  blizkie przeczuła zwycięstwo. 
„P roszę  o zgodę", ciągnęła  niewzruszenie, „proszę o nią 
tylko na dzisiaj.  W  domu państw a młodych gniewać 
się nie wolno, bo to nie dobry znak dla nich. Je s tem  
drużką i szczęście ich leży mi na  sercu, dla tego raz 
jeszcze, — na dzisiaj zgoda miedzy n a m i ! . . . '1

„Zgoda, zgoda!", z rozpromienioną tw arzą  zwycię­
żony zawołał Kubuś i, porwawszy K achnę za rączkę, 
rzucił się w śpiewające koło, gdzie właśnie rozpoczęli 
grę j,w ptaszka."

Ksiądz proboszcz i pan Filip, z dymnego wyszedł­
szy pokoiku, s to jąc  na podwórzu, przyglądali się zdała 
wesołym zabawom młodzieży. „Powinszować, powinszo­
wać kochanem u księdzu proboszczowi! z rozczuleniem 
zawołał pan F ipp . „A  toć t )  panna Zofia wygląda dzi­
siaj ja k  aniołek. Śliczne dziewczę, prześliczne, a i roz­
weseliła się dzisiaj widocznie. Zazwyczaj taka smutna, 
taka  zadumana, ta k a  cicha !... A ja k  je j  ładnie w tśj 
różowć] sukience, z czarną wstążeczką na bielutkićj szyji, 
ż konwalijką we włosach, z tym  rumieńcem na śnieżnćj 
twarzyczce, z tym  wstydliwym na ustach uśm iechem ...  
a ja k  p ląsa wesoło dziewczyna, a zgrabna, a figlarna, 
księże proboszczu!...

- O

Wrażenie doznane w pracowni Zofii Szymanowskiej
(dzisiaj

„Gdym w Tw ej pracowni w stąp iła  podwoje,
Ś w iat dziejów  wspom nień ow iał m y śli moje,
Przez trzy z pod pędzla w yb łysłe  oblicza,
Spojrzała na m nie przeszłość tajem nicza.
Choć te postacie dziś w zięte z natury,
Z śród m łodych ludów now oczesnych grodów,
Jednak w nich m iga przeszłość ich narodów,
Jak brzask zachodni gdy złoci brzeg chm ury. ..

zej pani Lenartow icz.)
T en, co najw iększą część ludzkości pali;
Co pisząc dzieje na epicznem  polu  
Sw ego zenitu  d osiąg ł w K apitolu;
Co dziki w sław ie, na sw ych za let szali 
Liść w awrzynowy z piórem  sępa waży; 
Pierw ow zór siły , drga w tej rzym skiej twarzy

Jakaż twarz pierw sza? E g ip sk ie  pachole, 
Rzucone losem  w G allów  kraj daleki;
G eniusz je  owiał skrzydłam i opieki 
A jednak dziecię dźw iga rozpacz w czole 
1 zda się  jęczyć piersiam i obrazu:
G dzieżeście zn ik ły , ,0  Herm esa w ieki?..

Choć w prostej szacie, choć z licem  m łodziana, 
On przypom ina O zirysa z głazu.
Jak cześć ludzkości, która m yślą  działa  
N iegd yś w Luxorze, pod szatą kapłana  
T rw ogą, nauką, c iąg le  wycieńczona  
Już w w iośnie dziejów starcem  się  zdawała, 
Tak w tem  obliczu M em fesowem , pala  
Pierwowzór wiedzy, której skarbiec z ło ty ,
W nienasyconą, m knie, próżnię tęsknoty...."  
D rżąca przed mędrców sm ętnością głęboką, 
Sądząc, że słodszy widok znaleść m ogę,
W  innym  obrazie utopiłam  oko.
Lecz tam  me drżenie wzrosjo w żywsze,
Bo się  spotkałem  z okiem  rozbójnika,
Co echem  dziejów w A lpach się przem yka...
T u już  nie bożek na strojnym  w m ech g łazie , 
Lecz cień K am illa  na wrzącem żelazie.

W zroku, strudzony tą  postacią sm ętną,
G dzież spoczniesz? zwróć się na trzecie oblicze; 
Starzec ten  w  rysach m a słodyczy piętno —  
N iechce być g o rżk im ... bo wie czem  gorycze!"  
W łos jeg o  b ia ły  jak  szaty  dziew icze —
Bo on przeszedłszy w alkę życia srogą,
Do niew inności wrócił cierpień drogą!

—  Jakim  lśn i blaskiem  część ludzkiego rodu,
Co sobie lu tn ię  za* godło obrała,
Co zbiera kw iaty  z nauki ogrodu,
A wznieca ogień  którym rycerz pala.
T aką z św iatłośc ią  dziwnie oprom ienia  
T ę twarz, co zda się licem  W ajdeloty  
Duch końtem placyi; pierwowzór natchn ien ia!....

Już więc, o Zofio! w pędzlu T w ym  zostaną  
Trzy typy duszy i  w iedzy tęsknoty  
I czyny siły  i natchnień podloty!
A ponad niem i, św iatłośc ią  różaną,
Dopiero w szkicu, bo przyszłość j e s t  szkicem  
Jak typ  ludzkości udoskonalony,
W yższy nad nauk, s ił i natchnień trony, 
Pierwowzór św iętych  lśn i M adonny licem !,..

D e o t y m a .
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Słów kilka o malarstwie i malarzach w JPolsce.
(Dokończenie.)

Tu także wspomnieć wypada o O l e s z k i e w i c z u  
J ó z e f i e  który równie jak  Orłowski ur. się w r. 1777 na 
Żmudzi i kształcony kosztem kr. Chodkiewicza najprzód 
u Smuglewicza, potem  za granicą, podobnie jak  tam ten 
od 1803 osiadł w Petersburgu i um arł tam  w r. 1830. 
Był to m alarz przeważnie religijny, ta len t drugorzędny 
pod względenm wykonania, ale artysta  często prawdzi­
wie po chrześcijańsku natchniony. Był on członkiem 
petersburskiój akadem ii sztuk pięknych.

Z kolei wymienić nam  przychodzi ludzi, którzy choć 
może jako artyści do znakomitych n e  należą, wielkie 
jednak położyli zasługi jako profesorowie m alarstwa 
i jako własnego pokolenia kształcigiele.

Najstarszy z nich J  a n  R u s ł e m ,  Turek, czy Grek 
z pochodzenia, urodzony w Konstantynopolu, chłopięciem 
przywieziony przez ks. Czartoryskiego,1 kształcił się u 
N arblina razem z Orłowskiem, potem pracował przy 
Bacciarellim. W r. 1798 powołany do W ilna jako ad- 
ju n k t przy Smuglewiczu, po jego śmierci objął katedrę 
m alarstw a i tam  um arł w r. 1835. Rustem  był znako­
mitym portrecistą, umiejącym chwytać nie tylko fizyczne 
podobieństwo, ale i wyraz duchowy fizognomii. Jako 
profesor pracą, m iłością dla uczniów, głęboką nauką 
i znajomością sztuki położył wielkie zasługi. Jem u za 
wdzięczamy bardzo piękne portrety Tyzehauza podskar­
biego lit. M ichała Og ńskiego, obu Śniadeckich i innych 
znakomitości.

Młodszy trochę, bo w r. 1784 urodzony, a wyższy 
daleko od poprzedniego talentem  A n t o n i  B r o d o w ­
s k i ,  z początku kształcił się więcój na am atora jak  na 
artystę. Dopiero w r. 1805 zaczął na seryo pracować 
pod m alarzem A ugustin w Paryżu. W krótce jednak 
przybył do kraju i zwrócił uwagę znawców. W  r. 1809 
wysłany powtórnie kosztem rządu do Paryża, pięć la t 
pracował tam  bez przerwy. W r. 1819 otw artą została 
pierwsza wystawa obrazów w W arszawie i na niój Bro­
dowski za obraz p. t. G n i e w  S a u l  a pierwszą otrzy­
m ał nagrodę. W r. 182 L profesor m alarstw a przy uni­
wersytecie warszawskim, w r. 1822 członek Tow. Przyj. 
Nauk, um arł młodo, bo la t 48 licząc w r. 1832. Zna­
wca znakomity, pojmujący sztukę rzeczywiście, posiada­
jący bardzo rozległe wiadomości; kochany przez uczniów 
Brodowski, był znakomitym profesorem. Słabość zdro­
w ia niepozwoliła mu wiele dzieł zostawić po sobie, te 
jednak które wykonał, odznaczają się wielką czystością 
smaku, poprawnością rusunku i pięknym kolorytem. Do 
najlepszych liczą P a r y s a  i E d y p a  p r o w a d z o n e g o  
p r z e z  A n t y g o n ę .  Zostawił także wiele portretów.

Trzeci nareszcie, A l e k s a n d e r  K o k u l a r ,  uczeń 
Yogla i Lampiego ur. 1793 r. m alarz zdolny, a lepszy 
jeszcze , nauczyciel, najprzód profesor przy liceum 
warszawskim, po zniesieniu tćj instytucyi w własnój pra­
cowni założył szkołę rysunków i m alarstwa. Był człon­
kiem akademii św. Łukasza w Rzymie. Obrazy jego 
religijne znajdują się w Siedlcach, Suwałkach, w W ar­
szawie i na wsiach. Celował w portretach.

Z innych malarzy tam tego czasu zasługuje na wzmiankę 
B r o d ^ o w s k i T a d e u s z ,  syn profesora, wielkich nadziei 
talent, zgasły zawcześnie, bo w 26 r. życia dzięki nuduży- 
ciom rozmaitym. K ilkanaście jego obrazów w rodzaju 
Yerneta, bitwy, sceny wschodnie, konie, dowodzą niepo­
spolitych zdolności.

J a n  D am  e l ,  uczeń Smuglewicza i Rustema, arty­
sta  wielkich zalet, ofiara moskiewskićj tyranii. Zaledwo 
uzyskawszy stopień m agistra sztuk pięknych w r. 1809 
za jakieś niby stosunki z Cejrikiem, sławnym fałszerzem 
asygnat, osądzony na Sybir i wysłany, a jakkolwiek 
wkrótce ułaskawiony został, to jednak wygnanie to sta ­

nowczo przyszłość jego zwichnęło. Resztę życia prze­
pędził Dam el na Litwie, gdzie um arł w r. 1840 m ając 
la t 60 życia. Jako człowiek wielkich przymiotów duszy 
i serca, jako artysta D im el posiadał niepospolity ta len t 

! płodny i oryginalny, a lubujący się w prostocie. N ie­
szczęściem jego było, że niewidział wielkich wzorów 
sztuki m alarskiój. W  cerkwiach na Syberyi, w kościo­
łach litewskich i w zamożniejszych dworach, są jego 
obrazy religijne i historyczne, oraz wielka liczba por­
tretów . Damel był także znakomitym rysownikiem 
i wybornie chwytał typy oryginalne. Prócz tego zosta­
wił w rękopiśmie bardzo ciekawy pam iętnik pobytu na 
Syberyi.

G ł o w a c k i  J a n ,  Krakowianin najprzód uczeń 
Peszki i Brodowskiego, potóm kształcił się w Pradze, 
W iedniu, Monachium i W łoszech, długo był profesorem 
rysunków przy liceum św. Anny w Krakowie i na tej 
posadzie um arł w r. 1847 licząc la t 45. Malował on 
portrety i obrazy historyczne, ale celował w krajobra­
zach Co rok robiąc wycieczki w okolice Krakowa i w 
Tatry  z portretow ą prawie dokładnością zdejmował pię­
kniejsze widoki. K rajobrazy te  są bardzo przez znaw­
ców cenione. Równy mu wiekiem, a talentem  zbliżony 
W i n c e n t y  K a s p r z y c k i  rodem z W arszawy, k sz ta ł­
cony najprzód kosztem Ossolińskiego, późniśj własnemi 
siłami, choć nigdy granic Polski nie przekroczył, wyszedł 
na znakomitego artystę. Dobry krajobrazista oiiznaczał 
się więcćj jeszcze jako m alarz gmachów, budynków 
i wnętrza sal.

Na wskroś artystyczną naturę spotykamy w m ało- 
znanym malarzu T y t u s i e  B y c z k o w s k i m .  O debra­
wszy pierwsze początki w szkole R u s t e m a ,  z braku 
środków nie mógł wyjechać za granicę. L at zatem wiele 
zbierał i oszczędzał i już siwiejący, w Monachium na 
nowo naukę m alarstw a rozpoczął, a po sześciu latach 
studyów do Wenecyi wyjechał. Tu z powodów niewia­
domych życie sobie odebrał. Zdaje się, że choroba oczu 
niepozwalająca mu oddawać się ukochanćj sztuce, do 
rozpaczy go sprowadziła. Utwory lat jego ost tnich nie- 
pośledniemi odznaczają się zaletam i.

Jako znakomity kopista wielkich mistrzów, a nie 
zły portrecista zasługuje na wspomnienie A n t o n i  
B l a n k ,  rodem z Olsztyna w W arm ii, od roku 1817 
profesor uniwersytetu warszawskiego, zmarły tamże 
w r. 1844. Ozdobiał także niektóre sale w pałacu 
w Skierniewicach.

Prócz powyższych mniój lub więcej na wspomnie­
nia zasługują: L u c y a n  S m u g l e w i c z ,  brat Franciszka, 
którego wszystkie prawie znane prace znajdują się 
w Ł a ń c i e  i w okolicznych kościołach; P a s z k i e w i c z  
J ó z e f ,  Litwin, nauczyciel rysunków u Pijarów w W ar­
szawie i nie zły portrecista; Ma c i ó j  T o p o l s k i  uczeń 
Lesensa i Smuglewicza, głównie m alarz portretów ; K a ­
r o l  S t o k a l s k i ,  którego portretam i zarzucona je s t Ga- 
licya; zdolny krajobrazista i malarz wojskowy (sam był 
żołnierzem) ulubiony artysta  Wielkiego ks. Konstantego; 
I g n a c y  Ł u k a s z e w i c z ;  m 'odo zgasły a zdolny twórca 
drobnych obrazków; B a c h m  a t  o wi c z ; nareszcie dobry 
rysownik G h o i ń s k i .

Listę tę  możnaby jeszcze znacznie rozszerzyć przy­
toczeniem kilkudziesięciu nazwisk. Że jednak  ludzie je  
noszący zaledwie zwykłój dosięgli mierności, pomijamy 
równie jak  kilkunastu cudzoziemców, chwilowo w kraju 
naszym w tam tej epoce bawiących. Z nich jednak dwóch 
na wzmiankę zasługuje: L u d  w ig  F u h r  m a n n ,  N ie­
miec, nauczyc:el rysunków w Poznaniu, towarzysz i illu ­
s tra to r malowniczój podróży, jaką  hr. Edward Raczyń­
ski do Turcyi przedsięwziął; oraz Mo li n a r  i, Włoch,
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bardzo zdolny portrecista, który la t  k ilka w Warszawie 
bawił.

J a k  widzimy, prócz Orłowskiego, epoka ta nie dała  
ani jednego  artysty , któryby się z Czechowiczom, Smu- 
glewiczem lub Bacciarellim m ógł mierzyć. L a ta  nas tę ­
pne, aż do połowy bieżącego wieku, większe jeszcze 
przedstaw ia ją  pustki. Malarstwo polskie żyje siłami,

jakie m u  koniec wieku X V III  zostawił. P oczą tek  X IX  
pełen wrzawy wojennćj i wrysileń narodowych, siły i zdol­
ności młodzieży w inną  skierował stronę. Prawdziwe 
ta len ta  naw et nie m ia ły  czasu się wykształcić.

Dopiero więc .następne, po r. 1815 zrodzone poko­
lenie zaczęło ze swego łona wydawać nowy zastęp a r ty ­
stów, którzy dzisiaj tak  św ietną s tanowią plejadę.

O

Grry,

(D okończenie.)

SBilard.
J e s t  to po kartach, g ra  najbardziej może rozpo­

wszechniona.
W pływa na to p rzy ję te  ogólnie i słuszne poniekąd 

przekonanie, że bilard je s t  ze wszystkich gier najzdrowszą.
W ięc w W arszaw ie  każda prawie cukiernia, k a ­

wiarnia, albo niższego rzędu zak ład  gastronomiczny po 
s iada ją  z obowiązku jeden bilard, czasem dwa. trzy 
i więcej. Szynki naw et prowidują się chętnie w tę  roz­
rywkę, k tóra  przy nie wielkich stosunkowo nakladacli 
spore dochody przynieść może

I rzecz godna u w a g , że z tych setek bilardów ro z ­
mnożonych po wszystkich ulicach, żaden prawie nie 
próżnuje.

W zimie czy w lecie, podczas deszczu lub pogody, 
o każdój porze dnia i nocy, słychać na wszystkich p u n k ­
tach,miasta stuk bil uderzających je d n a  o d rugą i g łuche war. 
czenie kości słoniowój, posuwającej się zwolna po suknie. 
Młody człowiek którem u mundurek szkolny już  cięży, 
a niedostrzegalne ślady wąsika zaczynają się puszyć pod 
nosem, uważa bilard i cygaro jako  pierwsze oznaki swo- 
jć j  dojrzałości.

W  życiu naszem istnieje ta k a  epoka w którój, ka­
żdy mniej więcśj z nas przez dłuższy albo krótszy t e r ­
na n uczęszczał do kawiarni i był bilardzistą.  P rzecho­
dziło to ja k  choroba, nie zostawiając prawie żadnego 
śladu  po sobie. U niektórych jednak  choroba s tawała 
się chroniczną.

G ra w bilard  m a  to do siebie, że właściwie za 
szulerkę uważaną być nie może. B ilard  zajmuje bez 
stawki pieniężnej, rozliczne kom binac je  zwykle rozgry­
wanych partyi, s ta ranność w grze j a k ą  każdy gracz oka­
zać musi, miłość wreszcie własna silnie rozdrażniona ja k  
we wszystkich zabawach, które rozwinięcie zręczności 
m a ją  na  celu starczą na  zainteresowanie graczów.

Pomimo tego bilard  w dwóch zwłaszcza ostatnich 
dziesiątkach la t ,  s ta ł  się polem zapasów pieniężnych, 
które często do wysokich nawet sum  dochodziły. N a  
odwrót jednak  k ar t  szczęście bardzo mało tu  znaczy, 
zręczność i um ieję tność wszystko prawie stanowią. A g ra  
bilardowa tem  bardziój s ta je  sie niebezpieczną im  wię- 
cćj u ła tw ia  sposób m askow ania się, to je s t  udawania 
słabszego gracza niż się nim je3t w istocie, i dodawszy 
przez to  otuchy przeciwnikowi wyciągania od niego na 
pewno pieniędzy.

Przed kilkunastu, przed kilku nawet la tam i istnieli 
w W arszawie szulerzy bilardowi, którzy uczyniwszy so­
bie rzemiosło z tćj gry, polowali na  młodych i n iedo­
świadczonych ludzi nam aw ia jąc  ich z sobą do party i 
z ciągle zwiększającą się stawką.

A ta k  zwane oporządzenie fryców na różny p rak ty ­
kowało się sposób.

Pierwszy i zwykle używany zależał na rozegraniu 
pewnćj liczby partyi, pomiędzy b ila rdzis tą  a jego ofiarą 
K ontygens tych ostatnich składali albo młodsi lu ­
dzie świeżo w św ia t wychodzący albo wieśniacy z p ro ­
w incj i  przybyli. Z początku szuler żądał f o r t ,  to je s t  
zaliczenia m u z góry jako  niższemu w grze kilku lub 
kilkunastu  punktów, a ludzie naw et w drobnostkach tak

wielką zwykli okazywać m iłość własną, że fryc zgadzał 
się chętnie zadowolony z opinii zawołanego gracza ja k ą  
zyskał sobie. S taw ka zrazu m ala  powiększała się s to ­
pniowo, los gry z początku zmienny p r /echyla ł się os ta ­
tecznie na stronę szulera, fort się zmniejszało, dalej par- 
tya  szla na  równe, aż wreszcie szuler poczynał sam fort 
dawać i wziąwszy stanowczo górę nad zdemoralizowa­
nym przeciwnikiem dochodził do udzielania mu niepra­
wdopodobnej. prawie zaliczki punktów wygrywając ciągle 
na  pewno

N aturaln ie sztuka ta k a  raz albo dwa najwyżój z j e ­
dną i t ą  sam ą osobą moszla się udać i szuler raz zrobiwszy 
swoje musiał z k im  drugim szczęścia szukać.

Daleko dowcipniejszy a naw et pewniejszy sposób 
był wygryw. nia w paryerce.

W cukierni lub kawiarni,  gdzie wiele się osób zwy­
kło zgromadzać, dwóch znających się dobrze i zm ówio­
nych ze sobą graczów zawiązywało par tyę  Obydwaj 
grali dobrze żeby zgromadzić widzów na około siebie, 
a wrzekomo staw ka dość wysoką wynosiła kwotę. P o -  | 
między pa trzącem i zdarzał się ja k iś  frajer, to je s t  osoba 
nowa w tych rzeczach i nieznająca bilardow»kich wybie­
gów. N a  około formowały się zakłady to za tym to 
za owym, aż wreszcie f ra jer  pociągnięty  przykładem 
i wezwany przez kogoś z obecnych począł s taw iać za 
graczem, k tórem u dotychczas szczęście służyło. A le k a ­
pryśny los obracał się niebawem i ów gracz bieglejszy 
na pozór pomimo wszelkich wysileń przegrywał. Bile 
wyskakiwały mu z luz, chybiały najlepićj wymierzone 
sztosy. F ra je r  zapalał się wierząc ciągle w wyższość 

I gry wybranego przez siebie gracza, zakłady się dwoiły 
i dochodzono tym  sposobem do wcale sporych sumek, 

i Czasem potrafiono dwóch albo trzech pociągnąć w ten  
sposób a szlo to tak  gładko, że przegrywającym  trudno 
się naw et było dorozumieć zmowy ja k a  przeciw nim 

; is tniała .
N atu ra ln ie  do powiedzenia się paryerki potrzeba 

było zmowy koniecznie, a głównie współdziałania m ar-  
kiera.

Mar kier bowiem je s t  duszą bilardu, od niego wszystko 
prawie zależy, on je s t  najwyższym sędzią rozstrzygają­
cym spory w chwiiach wątpliwych, on uczy, daje rady 
i wskazówki i posiada zaufanie graczy z którymi nawet 
pozostaje na pewnym stopniu zażyłości i wzajemnego 
dowcipkowania. Dobry m ark ier  stanowi nieraz powo­
dzenie zakładu, ale tćź taki ta len t  markierski drogo 
bardzo się opłaca.

I to jednakże zależy od szczęścia, czasem m ark ie-  ! 
rzy geniu ze zos ta ją  zapoznani a ta len ta  ich m arn ie ją  
dla świata.

Jednego  znaliśmy mianowicie. Był to  typ jakich 
mało. Stanowił on ozdobę lichej kawiareńki, k tóra  już 
dawno przestała  istnieć. M e wielkiego wzrostu, blady, 
chudy, u łomny naw et trochę, ubrany la tem  i z im ą w 
szarym jak im ś paltocie, cen tkow anjm  tygrysiemi p la­
m am i przez olej i inne produkta z którem i m ark iero-  
wie m a ją  do czynienia wyrobionemi, słynął on w nieli­
cznym kółku swoich wielbicieli jako  najwyższe wyraże­
nie zdolności bilardowych.
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Rzeczywiście posunął on sztukę gry na bilardzie do 
ostatnich granic. Nic dla niego nie było niepodobnem. 
w a ł zębami, nosem, łokciem, kolanem, stopą. Sztuki 
które niedawno Faure pokazywał w Warszawie i które 
kak zdziwiły bilardowych techników, bledną i nikną przed 
kem co umiał i ’awełek. A miał on przy tern swój 
Punkt honoiu, nie maskował się nigdy, i jeżeli któren 
z gości zapragnął grać o pieniądze (stawka była zwykle 
bardzo nizka) dla ujrzenia jego gry w całym blasku, 
dawał fort jakie kto chciał.

Ta właśnie sum ie nność, ten h o n o r stanęły mu na 
zawadzie, na drodze do chwały i zaszczytów markier- 
8kieh

Bo w makierstwie jak gdzieindziej popłaca fanfaroń- 
stwo, narzucanie się i przecenianie własnych zdolności. 
Pawełek umarł w nędzy na suchoty podobno, a w nie­
spełna pół roku po je .o  śmierci trzeba było zamknąć 
kawiarnię, zgasło bowiem słońce którego blaskiem żyła.

Dzisiaj najwytrawniejsi markierowie pełnią służbę 
Po pierwszorzędnych cukierniach. Właściciele tych za­
kładów odmawiają ich sobie wzajemnie, przepłacąjąc ich 
usługi. K ilka lat temu prym pomiędzy niemi trzymał 
Ksawerek z górki od Loursa z którym niewiadomo nam
00 się dzieje obecnie. Za czasów Ksawerka górka u 
Loursa była akademią gry bilardowśj. Przychodzono 
umyślnie dla przypatrzenia się partyom grywanym po­
między najznakomitszymi graczami warszawskimi. Cza- | 
seni tak było pełno, że szpilki byś nie wcisnął. Ale tćż 
było i patrzeć na co. Partye tak zwaną polską i krę 
gielkową posunięto w ówczas do możliwego stopnia do­
skonałości. Chyba samo tylko znużenie stawało się 
przyczyną chybienia bili. A grano więce, na pokaz niż 
dla wygranej, były to dia bilardu prawdziwe czasy sztuki 
dla sztuki.

Mówiliśmy o szulerach. Obecnie w grze bilardowśj 
ulegli oni temu samemu losowi którego doznają wielcy 
ludzie w naszych czasach. Dziewiętnasty wiek jest głó­
wnie wiekiem niwelacyjnym Indywidua zmieniają się 
w ogóle, albo one zniżają się do jego poziomu, albo też 
ogół wyrasta do ich miary.

Nam się zdaje że dzieje się zarazem i jedno i dru­
gie. W i.c  szulerów właściwie wziętych niema teraz, albo 
też większość grających stała się tćm czem oni byli. 
Bo na pochwałę społeczeństwa naszego powiedzieć mo­
żna, że jeżeli nie postąpiło wiele w ogólnem wykształ­
ceniu to w grze bilardowej przynajmniej zmądrzało zna­
cznie. Frajerów równie niema. Każdy gra dobrze a przy­
najmniej rozumie grę. Szesnastoletni młodzieńcy cieszą 
się już wysokiem bilardowem wykształceniem. Odzna­
czający się dawniój gracze nie dziwią i nie ustraszają 
nikogo. Francuz, który przyjechał tu robić interesa, 
dziwił z początku niepodobnemi sztosami, ale co wygrał 
w mało używaną u nas partyę karambulową, to powoli
1 oddał w piramidkę. Znalazł swój swoich. Podziwia­
no sztukmistrza Faure jako artystę, ale nie jeden gotów 
by go był wyzwać o pieniądze na własnćm polu. I  ze 
słuszną dumą tu zaznaczam, że w doskonałości gry par­
ty i będących u nas w użyciu nie ustępujemy nikomu. 
Bo chcecie, naturalne zdolności, wprawa i  praca wiele, 
bardzo wiele znaczą P.zyszli historiografowie War­
szawy będą mogli zapisać w swoich,kronikach że w dru­
giej połowie dziewiętnastepo wieku Warszawa odznaczała 
się wysoko posuniętą grą bilardową, co naturalnie nie 
najpośledniejszą jest z usług jakie miasto nasze w sze­
regu postępu wiedzy ludzkiej oddaje.

S zach y .
Powiedział ktoś o szachach, że na grę zbyt one po­

kaźne, na naukę zbyt blachę. Oreślenie to dobre, w ka­
żdym jednak rązie s achy stanowią wyjątek pomiędzy 
grami. Posiadają własne swoje organa i to bardzo l i ­
czne, towarzystwa i kluby szachowe rozgałęziły się po 
całej Europie, prowadząc pomiędzy sobą bezustanną ko-

respondencyę, przy każdej wystawie powszecbnój odby­
wa sę kongres szachistów, zwołują się turnieje szacho­
we, jak ostatni przy wystawie paryzkiej do którego 
cesarz Napoleon sam z własnćj ręki nagrodę wartości 
sześciu tysięcy franków wyznaczył, a nazwiska szczęśli­
wych zwycięzców głoszone są przez wszystkie dzienniki. 
Piszą się życiorysy słynnych szachistów. Zmarli znaj­
dują wspomnienie w słownikach historycznych Encyklo- 
pedyach i t  p. Komuż obce są nazwy Joachima Greco, 
Stammy. Filidora, Labourdonais’go wreszcie Kiesierydz- 
kiego naszego rodaka.

Z dzieł szac.iom poświęconych bibliotekę całą utwo- 
rzyćby można, teorya szachowa jest prawdziwą nauką 
bez zbadania której dokładnie, trudno jest a raczej nie­
podobna obronić się w partyi przeciwko napaści uczo­
nego przeciwnika. Szczególniej w początku i przy końcu 
partyi zastósowania teoryi są konieczne. Samych gam­
bitów, t i  jest sposobów prowadzenia partyi przeciwko 
którym trzeba koniecznie znać dokładną obronę, setki 
wyliczyć by można, a partye odegrane pomiędzy znako­
mitszymi graczami, notowane są starannie i ogłoszone 
drukiem w różnych pismach.

U nas nie ma właściwie ani zgromadzenia ani klubu 
sza.howego, chociaż w rozmaitych czasach czyniono o to 
pokuszenia,które wszystkie prawie speł/.ły naniczem. Pomi­
mo tego Warszawa posiadała i posiada odznaczających się 
graczów szachowych, a z tych niektórzy nawet zasłynęli 
w Europie ze zwycięstw na turniejach szachowych od­
noszonych. Wspomnieliśmy już o Kiesierydzkim. który 
w swoim czasie uważany był we Francyi za najlepszego 
gracza. Petrów który największą część swojego życia 
przebył w Warszawie, wyzywał do walki kluby paryzki 
i londyński proponując im grube nawet zakłady. Ma- 
czuski zasłynął z partyi na pamięć granych; wzorem bo­
wiem amerykańskiego Morphego, ro/grywa ich dwanaś­
cie jednocześnie i to z najlepszymi graczami powiększój 
części z pomyślnym skutkiem. Rosenthal także Polak, 
obrany został jednym z trzech sędziów na turnieju sza- : 
chowym przy wystawie powszechnej urządzonym, a Szy­
mon Winawer z Warszawy na tymże samym turnieju 
uważany był jako jeden z najlepszych graczów.

Szachiści warszawscy zgromadzają się po większćj 
części w cukierniach Czernera i  Loursa i tam tworzą 
osobne kółka oddzielone od reszty towarzystwa. Pie­
niądze nigdy prawie nie grają tu roli, partya bowiem 
szachowa obywa się bez stawki, owszem można śmiało 
powiedzieć, że stawka pieniężna psuje zajęcie i  grę wy­
naturza Dla uniknienia jednak poprawek i sprzeczek 
ztąd wynikających gra się o kawę lub cygaro co natu­
ralnie w żadnym razie rujnującem nie jest.

Towarzystwo szachowe zbierające się zwykle zimą 
i latem w popołudniowych i  wieczornych godzinach skła­
da się z graczów czynnych i przypatrujących się, tak 
zwanej galeryi. Ci ostatni godzinami całemi wysiadują, 
śledząc każdy chód rozgrywanych partyi, rozbierając grę 
i dysputując pomiędzy sobą. Sami, rzadko kiedy zasia­
dają do stolika, ograniczając się na roli krytyków i sę­
dziów, i ofiarując się z nieproszoną zwykle pomocą.
Są to więksi może jeszcze lubownicy gry szachowej, 
aniżeli ci co czynny biorą w niej udział, nie chce jednakże 
im się łamać głowę nad partyą ani narażać na szwank 
nabytą już sławę znawców. A niektórzy chodzą tam 
wprost tylko dla zabicia czasu, nie wiele się nawet na 
grze znając, zadowoleni że mogą kilka godzin prze­
pędzić w swobodnćj bezczynności nadając sobie pozór 
jakiego takiego zajęcia.

Przy stolikach szachowych ujrzysz zawsze tćż same 
postacie. Są tam gracze którzy od kilku dziesiątków 
lat przywykli siadać przy jednym stoliku i przez ten 
cały czas bardzo niewiele dni opuścili. Samo już przy­
zwyczajeń e nie małą gra tu rolę. Bo szachy są prze- 
dewszystkiem grą nałogową, stają się z czasem konie­
cznością, potrzebą życia. Zapalonym graczom nawet
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w nocy śnią  się odegrane przez nich trudniejsze partye, I 
a gotowi przez całe godziny dyskutować c jednem  po ­
sunięciu, albo nieodgadniętej końcówce.

N a  pozór rzecz to  niewinna, w życiu jednak  czło- ! 
w ieka zbyt wielką s tanowi próżnię. Oddanie się w y łą ­
czne szachom je s t  naganne,jak hołdowanie każdem u t ru d zą ­
cemu umysł zajęciu, k tóre  bezpośredniego użytku nie przy­
nosi.  Bo przypuszczając nawet, że się doprowadzi grę 
szachów do możliwej doskonałości, jakaż  z tego dla 
ludzkości korzyść? N a  co się przydali ci wszyscy lu -  I 
dzie, zdolni może zkądinąd, którzy la ta  całe traw ili  nad 
wynalezieniem nowego rodzaju partyi i gambitów. U trzy­
m u ją ,  źe dobra gra w szachy dowodzi pewnćj wyż­
szości umysłowej, ła twości tworzenia kombinacyi m a te ­
matycznych. że rozwija że uczy myśleć, ale ja k  z jednej 
s trony znaliśmy ludzi zupełnie miernych którzy odzna­
czali się wysoko wydoskonaloną g rą  szachową, tak  z dru- 
gićj znów wiadomo, że Napoleon I jakkolw iek lubił i ce­
nił szachy, był sam bardzo miernym graczem, a p ierw­
szemu wojownikowi naszych wieków żadną m ia rą  zdol­
ności m atem atycznych odmówić nie można.

K ażda  g ra  powinna pozostać tern, czćm je s t  w w łaś- i 
ciwym swoim zakresie, to  j e s t  rozrywką jedynie. W y ­
chodząc po zagranicę rozrywki s ta je  się naganną, bo 
m arnu je  czas* k tóry  m ógłby być korżystnićj spożytko­
wany albo podnieca nam iętności zgubne nieraz w yw ołu­
j ą c  nas tępstwa. Szachy je d n ak  uważane jako  rozrywka, ! 
m a ją  pierwszeństwo przed wszelkiemi innemi gram i, 
zawsze bowiem odegranie party i  stanowi pewien rodzaj ! 
szerm ierstw a umysłowego, które jako  gimnastyczne ćwi­
czenia myśli przydać się może. D la  tego dalecy j e s t e ­
śmy od potępiania szachów, wolelibyśmy nawet ażeby 
szulerzy karciani i inni,  jeżeli już  bez gry  obejść się j  
nie m ogą, ku szachom się zwrócili.

Domiuo.
G ra to  najdawniejsza może, bo naw et u H e b ra j ­

czyków znana. W  nowych czasach ak lim atyzowala się 
we F r a n c j i  i  t a m  też po kawiarniach główne j e s t  je j  j  

panowanie. U  nas domino nigdy nie były w wielkiem 
użyciu. Zastępowało ono w pew nym  względzie karty , 
t a m  zwłaszcza gdzie te  osta tn ie nie mogły mieć przy­
stępu. W  W arszawie są  jeszcze n iektóre kawiarnie 
gdzie gracze w domino zas iada ją  do kilkogodzinnych 
zapasów.

Zwykle n a  ten  cel zbiera się czwórka graczów, 
którzy w milczeniu i z ,powagą p e r t r a k tu ją  rzecz swoją.

Znawcy u trzym ują ,  że domino ła tw e na pozór, j e s t  
rzeczywiście g rą  bardzo t ru d n ą  zwłaszcza w czterech 
i posiada liczne kombinacye. N ie usiłowaliśmy nigdy

wnikać w głębokie ta jniki tej zabawy k tóra  dla dzieci 
najwłaściwszą się nam wydaje. W  każdym razie dom i­
no tę  m a  wyższość nad kar tam i,  że stopę gry ograni­
cza z konieczności i przez to samo nie daje swobodnego 
pola szulerom do rozwinięcia zdolności.

Warcaby.
Były u nas od bardzo dawnych czasów w użyciu 

i po wsiach je d n ą  z głównych rozrywek stanowiły. P a r -  
ty a  naw et ta k  zwana polska o trzym ała wyższość nad 
francuzką i wszędzie p raw ie  przyję tą  została.

Dawniój słynęli u nas zawołani warcabowi gracze, 
i wysoko posunię ta  umiejętność gry w warcaby należała  
do głównych przymiotów dawniejszych rezydentów. Dzi­
siaj g ra  t a  wychodzi powoli z użycia, tu ła ją c  się je sz ­
cze gdzie niegdzie po dworach i dworkach, wszędzie j e ­
dnak ustępuje pola szachom, które nastręczając więcój 
kombinacyi pożądańszą s tanow ią rozrywkę. Znaliśmy 
jeszcze przed k ilkunastu  la tam i zawołanego w arcabistę  
k tóry chwalił się z tego, że nigdy partyi nie p rzegra ł 
i  wyzywając wszystkich na rękę, gotów był przez kilka 
godzin z rzędu nie ruszać się od warcabnicy. N a  go ­
dzinę jeszcze przed śmiercią , szwagier m usia ł z nim 
odegrać partyę , k tó ra  naw et została  niedokończona bo 
sił zabrakło. To dowodzi, że i warcaby liczyły dawniój 
u nas zapalonych zwolenników.

J e s t  tylko udoskonalaniem gry kostkowej i wziął 
po niój w spadku wszelkie je j  szulerskie wady. Los t u ­
ta j  największą odgrywa rolę, chociaż zręczni gracze za 
pom ocą różnych sztuczek um ie ją  dopom agać losowi.

P o  drugorzędnych kawiarniach i bawaryach puff 
był dawniój w wielkiem wzięciu, celem jednak  tój gry 
nie była nigdy rozrywka ale wygrana. Dzisiaj powoli 
puff także  wychodzi z użycia, tu ła jąc  się tylko tu  i 
owdzie p o m ę d z y  niższemi w arstwam i społeczeństwa. 
W  najgorszym razie wolimy już  karty  bo ła tw iej w nich 
oszustwo kontrolować.

Kręgle.
O kręglach nie wiele j e s t  do powiedzenia. Z zapro­

wadzeniem w kraju  naszym szynków i ogródków b aw a r­
skich i kręgle przyswoiły się wraz z niemi zyskując j e ­
dnak  najwięcej zwolenników pomiędzy mieszkańcami 
niemieckiego pochodzenia, czego dowodzi te rm inologia 
n iemiecka, k tó ra  w tój grze dotychczas, pozostała. W zią­
wszy na uwagę ruch prawie ciągły ja k i  kręgle powo­
dują , w ydają  nam  się one właściwszą rozrywką od gier 
innych, zwłaszcza dla ludzi,  których zwykle za trudn ie ­
nia przez pewną część dnia do m ie jsca  przykuwają.

W. Szymanowski

ROZMAITOŚCI.
( P o g r a n i c z n i  p r z e m y t n i k i  z r y c in ą ,. )  N a pograni­

czu K rólestw a Polskiego i L itw y wzdłuż Państw a Pruskiego i 
A ustry i istn ie ją  stow arzyszenia ta k  zwanych przem ytników. Ce­
lem  ich je s t  przem ycanie najróżnorodniejszego rodzaju  towarów, 
k tóre  skutkiem  wyższej k u ltu ry  ludności zagranicznej, albo zupeł­
nie nie są wyrabiane, a łb j  po znacznie droższych cenach. S to­
w arzyszenia te  są nader charakterystyczne. Życie pełne rozma­
itości i niebezpieczeństw  a ze wszech m iar ciekawe do poznania. 
Ponieważ zapoznanie czytelnika z życiem przem ytników  wymaga 
szerszego opisu a  brak  m iejsca w tym  num erze pism a naszego 
niezezwala na takow y, zmuszeni więc jesteśm y  poprzestać obec­
n ie na  krótkiej wzmiance obiecując w następnych  num erach szcze­
gółowo je  skreślić. Kycina załączona przedstaw ia przem ytników 
pojm anych wraz z tow arem  przez straż nadgraniczoą.

Szarada.
P i e r w s z ą ,  t r z e c i ą  woda daje,
C z w a r t a ,  t r z e c i a  w nocy sta je
Przed oczyma. W ziemi sk ry ta
D r u g a ,  t r z e c i a .  Gdy o kraj jak i kto py ta
Daj c z w a r t ą  p i e r w s z ą .  B ogata  t r z e c i a  c z w a r t a
Otacza piękność, co nieraz tego nie w arta.

W szystkiego zaś w całości, 
Szukaj w okolic piękności, 
Lub w jarm arcznej budzie 
Dzieciom ku ułudzie!

(Rozw. Ł am igłów ki w nr. 26: Trzy za po wie-dzie po w in-ny po- 
prze-dzać w ®  ele (wesele.)

Korespondencya Redakeyi.
P a n u  J ó z e f o w i  H.  G. w P o z n a n i u .  Zręczna, ale  wiersz 

nie harm onijnie ułożony. _ Zechciej P an  więcej nadesłać. P a n u  
z n a d  P o r t y k  u j a w i  k i. C hętnie żądaniu Pańskiem n chcieli­
byśm y zadosyćuczynić, gdyby ono mieć mogło cel jak i. N a d o b n e j  
t r ó j c e .  Za łaskaw ą pamięć i pomoc serdecznie dziękujemy. P ra- 
gnęl byśmy, chociażby przez szklą panoram}', przym iot wyrażony 
w_ podpisie w lasnem i oczyma usprawiedliwić. P a n u  S a r n e c ­
k i e m u  w K r a k o w i e .  W krótce listow nie z Panem  z kom uni­
kujem y się. A u t o r c e  d w ó c h  S z a r a d  M. i W ł .  Z malemi 
zmianam i, nieco później zamieścimy. P a n u  K. R . w B. Trudno 
w szystkim  wymaganiom odpowiedzieć. P a  n u S. P . w G n i e ź n i e .  
W iersz drukowany nie będzie. M yśl piękna i zacna, ale forma 
ciężka. Szaradę na później odkładamy.


